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RZECZY KRAJOWE.
U r z ą d z e n i a  i  d o n ie s ie n ia .

K o m i te t  o p ie k u ń c z y  r o d z in  r y c e r s tw a .  -— 
Powaliwszy wiadomość, i?, niektóre osoby, by­
najmniej do przyjmę® ania dobrowelnych ofiar, 
na rzecz zon i dzieci rycerstwa, nieupoważnio­
ne , zbierają po domach, rozmaite pod tym t y ­
tu łem  sk ładki,  a tym sposobem i publiczność  
yv błąd wprowadzają i popełniają nadużycie wia­
ry p u b liczn ej ,  uprasza szanownych obywateli,  
aby ofiary, które w tak pięknym celu uczynić  
zamierzają, na ręce upoważnionych i już przez  
pisma publiczne ogłoszonych szanownych dam, 
lub też do redakcji pism perjodycznych nade­
słać raczyli. Dla u n i k n i c u i a w szelk iego n ie ­
porozumienia szanowne damy do zbierania ofiar 
uproszone, raczą każdemu żądającemu okazy­
wać wydane im w  tej mierze przez komitet u- 
poważnienia. —  Senator kasztelan prezydują- 
cy ,  F . N a k w a s k i .

In te n d e n t  jcnera lrry  w o jsk a .  —  Dla zaopn- 
trzenia Wojska w żywność, potrzeba do maga­
zynów Warszawskich: grochu, krup jcczm ien-’ 
nych i s łon iny  w znacznych ilościach; za które  
kommissja żywności po cepach na miejscu u* 
gadzać s ię  mających, gotowemi pieniędzmi p ła ­
cić jest upoważnioną. Intendent jlny wojska, 
w przekonaniu że każdy' posiadający podobne 
produkta chętnie  pospieszy z  ich dostawą,

wzywa wszystkich obywateli,  aby w tym przed­
miocie zgłaszać się chcieli wprost do koinmis- 
sji ż y w n o śc i ,  a łu b  n ow ie ,  do b y łego  p u łk o­
wnika B o le s l y ,  który w u k łady wchodzić hę-
( D i e .  W Warszawie d. 9 stycznia 1331  r . —
Za intendenta j ln rg  > w ojska, radca stanu, M o -  
rawski*

D y r e k c ja  y .n era ln a  p o c z t  k ró le s tw a  P o lsk ie -  
gr,, _  W' teraźniejszych okolicznościach wiele  
osób, a między innemi udający się do w ojska,  
zgłaszają się do dyrekcji jeneralnej poczt o bez­
płatne  przew iezienie  onychże dyliżansami. —  
Gdy żadne przepisy  nie is tn ie ją ,  z mocy k tó ­
r y c h  m ogłyby być udzielane podobne pozwole­
nia na bezpłatny przejazd dyliżansami , d y re ­
kcja jeneralna przeto zapobiegając w szelkim re­
klamacjom , ostrzega : iż żądania podobne Ża­
dnego skutku pomyślnego osiągnąć nie  mogą. 
W Warszawie d. 10 stycznia 1831 r. —  Zastę­
pca dyrektora jnego poev.t, K.alixt M o r o z e w ic z .  
Sekretarz jenerale}', M a r k o w s k i .

W IADOM OŚCI ROZMAITE.
leden z u vsokich urzędników dzisiejszych, odebrał 

niedawno z Wołynia list, w którym znajduje się o- 
pisane to szczególniejsze zdarzenie: Nad wsią w
dzień świąteczny, w ohec licznie zgromadzonego lu­
du, w ś r ó d ' najpiękniejszej pogody, spotkał sie orzeł 
biały z czarnym; rozpoczętą się natychmiast długa 
i  zacięta walka. Po niejakim czasie, czarny orzeł 
upadł na ziemię zbroczony krwią, z wyrwanym z
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g a r d ł a  j ę z y k ie m .  O r z e ł  b i a ły  d łu g o  sit: j e s zcze  w 
p o w ie t r z a  unosił  , j a k b y  się c ie s zy  i i ch lub i ł  z o d ­
nies ionego  z w y e ię z tw a .  Zdarzenie , to m ocne  u c z y ­
ni ło  na  o b ec n y c h  u r a ż e n i e ,  k a ż d y  z  un ies ieniem, i 
zap a len i  p o w t a r z a ł :  B ó g ,  d o b ra  s p r a w a  i z u y c i ę z -  

• tw o  z nam i.
U d z ie la m y  publ icznośc i  w y ją tk i  z  l is tu  św ieżo o- 

- d o b ranego  ż  Z a m o ś c ia ,  a  p isa n eg o  p r z e z  j ednego  z 
w y ż s z y c h  o fSc c rów  :

« P r z y b y w s z y  do Z a m o śc ia ,  b y t e m  a r c y k o n te n t  z 
w s z y s tk ie g o  com z a s ta ł .  M ie jsce  to, w y d a je  mi się 
t a k  m o c n e ,  iż n ie  z n a m  n ig d z ie  m o cn ie jsz eg o :  d la  
tego  sp ro w a d z i łe m  to  i  m o ją  fam ilją .  Z n a j d u je ­
m y  tu  w sze lk ie  w y g o d y , - o p a t r u j e m y  się w ż y w n o ś ć  
p o d o s t a tk i e m , w s z y s tk ie g o  j e s t  więcej j a k  na  pól  
r o k u ,  a w s z y s tk o  c o raz  się j e s z c z e  z w ię k s z a ;  dz ię ­
ki gor l iw ośc i  o k o l ic z n y c h  o b y w a te l i .  S to  d z ia ł  z 
o k ła d e m  stoi w g o tow ośc i  n a  w a ta c h ,  dla p o g ro m u  
wrogów .. .  D w a  r a z y  w ięce j  w a r sen a le  c z e k a  d a l ­
szego p rz e z n a c z e n ia ;  d z i a ł a m i  m ożem  w y godn ie  z a ­
si lać  i inne punktu .  M a rny  i p o low e w g o to w o ś c i ,  
r u s z a ć  za  B ug .. .  G a rn izo n  i w s z y s tk o  co ży je  n a j le ­
p sz y m  tch n ie  duchem : o rg a n iz a c ja  3ch i 4ch  b a ta l io ­
nów  cu d o w n ie  postępu je .  N ie d łu g o  n iek tó re  hufce  
w y r u s z y ć  m o g ą  w pole, a t w ie r d z a  n iep rzes tan ie  b y ć  
g ro ź n ą  i n ie p rz y s tę p n ą .  Z d o ln ą  j e s t  n a w e t  -u t rzy ­
m a ć  z n a c z e n ie  swoje ,  b a rd z o  zn acz n ie  opodal  w a ló w .  
P o m im o  t a k  pom y śln eg o  s ta n u  w a r o w n i ,  p r a c u je m y  
w  d z ień  i w nocy,  dla  p o su n ię c ia  jej  m o c y ,  p ra w ie  
do n iep o d o b ień s tw a .  P r z e d  k i lk o m a  dn iam i p r z y b y ­
ło  tu  z  Galicj i  i>0 m ło d z ień có w  u zb ro jo n y ch :  w tej 
chw il i  z n o w u  18. . W s z y s tk o  to  sp ie szy  w a lc z y ć  z  
nam i z a  ś n i ę t ą  sp ra w ę  o jc z y z n y .  O fS cerow ie  z a ł o ­
gi r o z r y w a ją  ich m iedzy  siebie ,  c ie szą  się n a js ło d ­
s z y m  b r a te r s tw e m ,  u c z ę s tu ją  i w y p r a w i a j ą  w d a lszą  
po d ró ż ,  do tw o rz ą c y c h  się  pu łk ó w . Co z a  szczęście! 
j a k i e  nadz ie je !

W y c h o d z i  t e r a z  w W a rs z a w ie  g a z e t a  ż y d o w s k a  , 
pod ty tu łe m :  I z r a e l i t a  Polski:  s z k o d a  że  nie ma  obok 
k o lu m n y  z t łu m a c z e n ie m  po lsk iem  , nie m o żem y  dla  
tego  k o rz y s t a ć  z  m yśli  h e b ra jsk ieg o  dz ien n ik a rza .  
W y s z e d ł  j u ż  n u m e r  ii.

D z ienn ik i  rządow e,,  D z ienn ik  P o w s z e d n i } ' i  M e r ­
k u r y  u m ieśc iły  u s ta w ę  D y k t a t o r a  o o p ła ta c h  k o n ­
s u m p c y jn y c h .

Dotychczasowy zwyczaj  r oz s y ł an i a  bi le tów 
jjZpow-insZowyniein nowego r o k u 14 dal'  powód 
dobre j  Po lce  do pi zeznaczeniń wydatku b i l e ­
towego na po t r zebę  narodową.

Mar janóa  Łę ck a  obywa te lka  w mieśe i e K u ­
tn i e , ,  w: wigi l ią  nowego ro k u  1831 odwiedzi ł a  
p rzy j ac ió ł  i zna jomych ,  a. n iosąc  u s tn e  ży cze ­
nia,  w lnieisee wydatku  na kupn o  bi le tów któ;

t y  c zeka ł  każdego,  zb i e r a ł a  s k ł a d k ę  na wsp a r ­
cie źón i dzieci  pozos t a łych po wojskowych,  
k tó r zy  w szer eg i  bojowe wstąpi l i .

Z eb ra n ą  kwo tę  z ł .  200  z łoży ł a  do redakc j i  
Kur j e r a  Pol sk i ego .  R.

M ł o d z i  b ra c i a !  p r z y ja c i e l e !  —  Posp i esza j ­
cie w s ze r eg i  obrońców,  nie c zeka j c i e  odpowie ­
dzi Rossj i ;  n iechaj  ona gotowemi  na s  zastanie.  
D ło ń  wasza z or ężem obeznać się ma jeszcze.

Każda chwila  czasu di-ogą, nieocenioną  j e s t  
dla na s .  Niechaj  wszys tko ustąpi  świętej  s p r a ­
wie ukochanej  naszej  ojczyzny,  a chwałę  p r zod ­
ków- waszych osiągniec i e.  Na mi łość  wolności ,  
i swobód naszych  was zak l i nam:  Do broni!  b r a ­
cia-, do broni !  —  Mieszkanie  moje doląd  jes t  w 
dom u n i egdyś  Wasi lewski ch ,  dzisiaj Malcza; gdzie  
od godz iny  l  i  dnia każdego oczeku ję  na zapi - 
su j ących się «  kon trol l ę  Krakusów i St rze lców 
P o d l a s k i c h . — Z.  E.  G o r d a t z e w s k i ,

Bu rm is t r z  M. P i a s e cz n a ,  z ł o ży ł  o ry g ina lną  
k o p e r t ę ,  do niego.z.  F r a ńk fo r tu  ad r e s owa ną ,  w 
k tó re j  zna jdowa ł  się d rukowany  Mani f es t  cc.  
sarza Miko ła ja ,  już  znany .  P i ękne  sposoby ne-  
wracaui. i  s er c  i umys łów ,  do pt -zeniewieizania 
się własne j  ojczyźnie!  '

W r edakc j i  Kur j er a  Po l sk iego  z łoży ł a  Wa 
H e lena  J aworska  d l a  r an nych  szarpj i  funtów 3 
k o m p r e s  sów sz tuk  60,  bandaży  sz tuk 42.

P. S ap a l s k i  rządca  dób r  z x iążą t  L u b o m i r ­
sk i ch  A le x an d ry  h rabiny  Potockiej  donosi :  iż 
nie  hr .  A le x an d e r  Potocki  j es t  dzi edz icem dób r  
Wil lanowski cb ,  ale Matka jego z  si.ążąt L ub o ­
mi r sk i ch  hr .  Potocka;  i że Pani  ta, jako d z i e ­
dziczka wystawia oprócz jeźdźców z, każdych  
50 dymów nakazanych ,  osobno 5 0  j e ź d ź c ó w  z  

- końmi  i wsze ik i em uzb ro j en iem i u m u n d u r o ­
waniem do Igo p u ł k u  Mazurów z a  swego w n u ­
ka hr .  Augus t a  Potocki ego ,  k tórych u m u n d u ­
rowanie  i uzb ro j en ie  jest  tak da leko posuni ę-  
l am ,  ż e  « t ych  dtiia&b zup e łn i e  ukończone!!! bę ­
dzie L w niezem nie ustąpi  r e g u l a r ny m  pu łk o m  
jazdy ,  w czeni odwołuje  się do świadectwu do- 
wódzcy rzeczonego  pul  k u , sums go. W.: Dobie-, 
ck iego pu łkown ika .
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Liczne towarzystwo k r ew ny ch  i p r zy j ac ió ł  
odp rowadz i ł o  na cmentarz  Powązkowski  dnia 
wczorajszego zwłoki  ś.  p.  f i  o zy  z K ozierc ie ­
k i  eh,  p ie rwszego  ślubu J§drzeie .tv iozow d/,  po-  
wlórnego Makarowiezowei ,  ma ł żonk i ,  c z ł o nk a  
r ady  nieus tającej  pod nacze lni c twem wie ko po m­
nego Tadeusza  Kościuszki .  X.  ban.  R a d o i i s k i  
wp rzemowie pe łne j  ducha r e l i gj inego,  , r ozczu ­
l i ł  s ł uchaczy  wskazując wzbl'ovve cnoty  90 l e ­
tniej  tej  szanownej  ma t rony ,  która był a  j edna  
7, owych znanych  dam w Warszawie swe ni i do ­
brodziejs tw}' ,  Histor ja  jej obywate lskiego  ż y ­
c ia  jes t  po ł ączona  z his tor ją Warszawy .  B y ł a  
p r z e ł o żo ną  nad wszystkieini  szpi ta l ami  i l aza­
r e t ami  stol icy w czasie 'upadającej  i powstają­
cej ojczyzny naszej .  W czułe j  pamięci  zacho­
wują dotychczas dawni wojskowi t roskl iwość 
mac i e r z yń sk ą  tej ma t rony  nad każdą  w szczegól ­
ności  osobą.  N ie  znała  otia r óżn i cy  s t o p n i ,  
l ecz  różnicę pot r zeby;  s ł owom na jl epsza  ma t ­
ka ,  najczulsza ma łżonka ,  prawdziwie  wzorowa 
obywate lka ,  cala l udzkośc i ą  wylana dla n i eszczę­
śl iwych b y ł a  t aką  nad k tór e j  p rzymio t ami  dz i ­
wić się tylko a dosyć wychwal ić  nie można.  P o ­
kó j  jej  cieniom!

Dziś z im n a  stop. 3. — Wczoraj w  po łu d n ie  !). 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Dziś :  2gi  r a z  29 L is to p ad a ,  
Słomiany człowiek, P a n  d o m u .

U W A G  I.
O sejmie i  o nowe'] T a r g o w ic y .

Za k i l ka  dni  rozpoczni e  czynności  swo je ,  
sejm.  Po pamię tnej  sessji  20 g r u dn i a ,  s ądz i l i ­
śmy ,  że iedna  ręka doprowadzi  nas do pożądanego 
k r e s u ,  p rzez  tg wie lką drogę  narodowego o d r o ­
dzenia:  dziś znowu się otwier ają  ważnepy tan i a ,  
dziś znowu te pę tan i a  naród w obliczu świata r oz ­
bierać będzie ,  i sam o losach swoich s tanowić. . .  
Wdzięczni  wszakże j es te śmy  naczelnikowi  k r a ju ,  
za len k rok:  za ten nowy dowód,  jego umia r kow a­
nia . Okaza ł  D y k ta to r  p rzez  zwo łan i e  s e j m u ,  
■ze p r a g n ą ł  n ieograniczonej  w ładzy ,  j ed yn i e  dla 
spr ężys ts zego działania w razie koni eczne j  po ­
t r zeby  , j e d y n i e  d la  sp ieszni e j szego " z ł ączeni a  
wszystkich s i ł ,  w j edną  si łę:  do w ió d ł  że umie  
pojąć położen i e  k ro ju ,  że umio ś rodk i  w łaśc i ­

w e ,  obrać  do u łożonego  ce lu .  W tern wszy- 
s t k i ę m ,  nie widzimy nic nadzwyczajnego:  jes t  
to znany i na tu r a ln y  sk u t e k  cha rak t e ru  , tego 
n i eugi ę t ego  męża.  W tej chwili , ,  wszyscy z naj ­
żywszą t r oskl iwością  z a jmują  się d o m y s ł a m i :  
co budzie  p r zedmio t em narad s e j m o w y c h ? . .  . 
W uniwersale  s e jmowym,  w każdem  niemal  j e ­
go wyrażeniu ,  chcą szukać  odgadnien ia .

T ro sk l iw o ść  ta j e s t  t akże  p r o s t ą :  lecz i od ­
gadni ec ie  nie jes t  n i epodobne:  le ży  ono w p o ­
jęciu naszej  sprawy' ,  k tór a  j e s t  czyst ą i j asną ,  
n i eobl eczpńą w Żadne t aj emnice .

Sejm w 'm an i f e śc i e  swoiru: o świadczy ł  wyra -  ' 
/.nic: że naród żąda n i epod l eg ło śc i  b e z w a r u n ­
kowej:  i tej potęgi  mat e r j a l ne j ,  k tór a  j e s t  j e ­
dyną  gwaranc j ą  n iepodl eg ło śc i .  Ze  naród z a ­
da zwiększeni a gr an i c ,  a tern s am em po ł ącz en i a  
się z p rowinc j ami  Pol sk iemi ,  pód  de s po ty zme m 
Rossj i  zos t ająceini .

Żądan ia  te są  ogólne.  Po t r zeba  b l i ższego o- 
z n aęz cnu :

warunków i zasad n i epod l eg łośc i !  
sposobu połączenia  u j a r zmionych  braci ;  
pomini ęto  w mani feśc ie  żądani e  ażeby na ród  

na wzór p rzodków swoich,  i wszys tk i ch  wolnych  
l u dó w ,  sam sobie kons ty tuc j ą  i fo rmę  rządu 
n ionarchiczno-  kons ty t uc jnego p rze  pi s a ł .

W mani feście  żądan ia ,  nie są ka t ego ryczn i e  po ­
łożone  , a le  z toku pr zeds t awien i a  wyp ływają .

W okol i czności ach obecnych  , z e rwane  są s t o ­
sunk i  z c e sar zem ro ss j i skim:  t rzeba coś u r zę -  
downie co do tego p r zed m io t u  wyrzec .

T rzeb*  zawiązać s t o sunki  z ew ną t r z  k r a j u ,  z 
mocars twami  Eu rop y  i s t anowi sko l udu  P o l ­
ski ego między nimi  oznaczyć.

Zapowiedzi  d u o  świeżo j aką ś  ko mm un ik a c j ą ' z  
P e t e r sb u r g a  za poś r edn i c twem pos ł a  J ez i e r sk i e ­
go: dob rze .będz i e  jeżel i  na ród  wzg l ędem niej  
wy rzecze .

Wojna, co chwila może się rozpocząć;  dalszo 
ś rod k i  jćj prowadzenia  l epi ej  że sej tn u p r aw n i .

Wy pa dk i  wojenne,  wypadk i  eu r ope j sk i e  m o ­
gą zmieni ć  oko l i cznośc i ,  dob rze  będzi e ,  j eże l i  
D y k t a t o r  zasiągnie r ady  s e jmu  w tej mie r ze . .  

Może doświadczeni e wskaza ło ,  iż p rawo  osta»
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t  n i e g o  s e j m u ,  o d o p u l a c j i  d o z o r c z e j ,  o b j a ś n i e ­
ni a  w y m a g a ?  O t ó ż  s ą  p r z e d m i o t y  k o n i e c z n e ,  
n a r a d  k t ó r e  s i ę  m a j ą  o t w o r z y ć .  D y k t a t o r  m o g ł ­

a b y  w p r a w d z i e  co do nicl i  p o s t a n o w i ć :  a le  p o ­
s t a n o w i e n i a  s e j m u ,  m i e ć  b ę d ą  w i ę k s z ą  s i ł ę  m o ­
r a l n ą ,  w i ę k s z ą  p o p u l a r n o ś ć  w d o m u :  w i ę k s z ą  
p o w a g ę  i u r o c z y s t o ś ć  za  g r a n i c ą .  M i n i s t r o w i e  
m a j ą  czas  p r z y g o t o w a ć  d o j r z a l e  i r o z w a ż n e  p r o -  
j e k t a :  n ie  b ę d ą  s i ę  w y m a w i a ć ,  g w a ł t o w n y m  p o ­
ś p i e c h e m ,  o l ak  z a r a d z i  się  i p o t r z e b i e ,  i w y ­
m a g a n i o m  w s z e l k i c h  z d a ń .  O b o k  t y c h  n a p o m ­
k n i e ń  z w r a c a m y  uwa gę  na  z w y k ł ą  p o l i t y Kę  ga ­
b i n e t u  P e t e r s h u r g s k i e g o .  D e p e s z e  ś w ie ż o  p r z y ­
wi e z i o n e  p r z e z  p u ł k o w n i k a  W y l e ż y  n s k i o g o ,  z a ­
p o w i a d a j ą  r y c h ł y  p o w r ó t  t y l k o  p o s ł a  J e z i e r ­
sk i eg o :  w y p r a w i o n y  z n i m  X .  [ . u b e c k i ,  o c z y w i ­
śc ie  p o z o s t a j e  p r z y  s w oi m p a n u .  L i s t  c e s a r ­
s k i ,  p r z y  d e p e s z a c h  z a ł ą c z o n y ,  do  P.  S o b o l e ­
w s k i e g o ,  w y r a ż a  ż a l ,  że  go w r a z  ze  s k ł a d e m  
c a ł e j  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j , za g r a n i c ą  k r ó ­
l e s t w a  n i e  wi dz i .  S e n a t o r ó w  B i l i ń s k i e g o ,  J a b ł o ­
n o w s k i e g o  , T y s z k i e w i c z a ,  L u b o m i r s k i e g o ,  w 
Ross j i  p r z y t r z y m a n o :  P .  S t a n i s ł a w  Z a m o j s k i  d o ­
b r o w o l n i e  u j e c h a ł ,  P .  Stef®1'  G r a b o w s k i  j e s t  b y ­
ł y m  m i n i s t r e m :  cóż z t ą d  w n o s i ć  m o ż n a ? . . .  C e ­
s a r z  i d ąc  za p r z y k ł a d e m  K a t a r z y n y  u s i ł o w a ć  
b ę d z i e  , z p a r a i i z o w a ć  w s z e l k i e  p o s t a n o w i e n i a  
w ł a d z y  n a s ze j  p r a w n e j .  Us ta no wi  s o b i e  r z ą d  
n i b y  P o l s k i ,  n a m o w ą  l u b  g r o ź b ą  s k ł o n i  do w y ­
d a w a n i a  o d e z w  i u c h w a ł ,  z a p o w i a d a ć  b ę d z i e  p o ­
k ó j  i p r z e b a c z e n i e :  p o w s t a n i e  w i e l k i e  i n a r o ­
d o w e ,  n a z w i e  b u n t e m :  u d a ,  że  g n i e w  swoj  o- 
b r a c a  n a  k i l k u  b u r z y c i e l i , a s z a n u j e  m ę ż n y  i 
w i e r n y  n a r ó d  P o l s k i :  p o w t ó r z y  z e . p a n o w a n i e ,  
j e g o  b ę d z i e  p a s m e m  d o b r o d z i e j s t w  i p r z e d ł u ­
ż e n i e m  b ł o g i c h  r z ą d ó w  A l e x a n d r a :  z e  o n  c h c e  
n a p r a w i ć  k r z y w d y  n a s z e ,  a z jśc i ć  od  p ó ł  w i e ­
k u  p i e l ę g n o w a n e  n a d z i e j e .  W y s t a w i  w oc za ch  
R o s s j a n ,  u r z ą d z e n i a  n o w e j  T a r g o w i c y ,  w y p ł y w  
p r z y m u s u  l u b  z d r a d y ,  za  w o l ą  d o b r y c h  P o l a ­
k ó w ,  p o w t ó r z y  p r z y s i ę g ę  że  c h ce  b y ć  k r ó l e m  
k o n s t y t u c y j n y m ,  o j c e m  w y r o z u m i a ł y  m ,  dl a  n i e ­
p o s ł u s z n y c h  dz ie c i ;  a w s e r c u  zac ho wa  j ad  z e m ­

s t y ,  r a c h u b ę  k l ę s k  n a s z y c h  i z n i s z c z e n i a  n a  - 
s z e g o .  —  Be z  w ą t p i e n i a ,  s e r c a  t y c h ,  co p o s t a ­
nowi l i  u m r z e ć  l u b  z w y c i ę ż y ć ,  n ie  znchw i»ją s i ę  
p r z e d  s ł o w a m i :  a le  na  s ł a b s z y c h  d u s z a c h ,  w y ­
c i s n ą ć  m o g ą  n i e p e w n o ś ć ,  i z n i e j  w y c h o d z ą c ą  
n i e z g o d ę .  W s z y s c y  t y r a n i  i gnęBi- t iele  l u d ó w ,  
p r z e m a w i a j ą  w y r a z o m  p r a w a  i p r a w d y . . .  n i e ­
s z c z ę ś l i w y  k t o  i m  z a w i e r z y .  F a ł s z  i p o d s t ę p ,  
o d e p c h n i j m y  p r a w d ą  i p r a w e m .  N i e c h  s e j m  
na  p o c z ą t k u  o b r a d  swo ic h  w y r z c c z e :  Że w s z e l k a  
w ł a d z a  n a r o d o w a  j e s t  w j eg o r ę k u ,  pVzy n i m  
i p r z y  D y k t a t o r z e ,  s t o s o w n i e  do p r awa  z d n i a  20  
g r u d n i a :  n i e c h  w s z y s t k i c h  e o b y  j a k i e k o l w i e k  
u r z ą d z e n i a ,  d e k l a r a c j e ,  u c h w a ł y ,  p r a w a ,  w i-  
rn ien i u  P o l a k ó w  p i sa l i  l u b  p o d p i s y  w , l i ,  czy  to 
z p r z y m u s u  c z y  z d o b r e j  wol i ,  czy z a  g r a n i c ą  

-czy  w k i a j u ,  o g ł o s i ć j z a  w y j ę t y c h  z p a d  p r a ­
wa:  za z d r a j c ó w  o j c z y z n y  i w e zw i e ,  11* n i c h  
z e m s t y  n i e b a  i l u d z i )  K i e d y  c a ł y  n a r ó d ,  k i e ­
d y  d ł u g o  n i e s z c z ę ś l i w y  l u d ,  p o r w a ł  s i ę  w r o z ­
p a c z y  do  o r ę ż a ,  m a m y  p r a w o  ż ą d a ć  od p o j e ­
d y n c z y c h  o b y w a t e l i ,  od t y c h  n a w e t  co s i ę  z n a j ­
d u j ą  w r ę k a c h  p r z e m o c y ,  a b y  s ię  w z n i e ś l i  n a d  
s ł a b o ś c i  l u d z k i e :  a ż e b y  ra cz ej  p o d a l i  k a i k  swój  
m i e c z o w i ,  a n i ż e l i b y  m i e l i  s p l a m i ć  i mi e  P o l a k a ;  i 
z d r a d z i ć  n a j ś w i ę t s z ą  na  z ie mi  s p r a w ę . — T a k i e  
e n e r g i c z n e  p o s t a n o w i e n i e  o d p o w i e  i p o w s z e ­
c h n e m u  z a p a ł o w i  i z a s p o k o i  r o z s ą d n ą  p r z e z o r ­
n o ś ć .  ________________  W.  M.

Niżej podpisany na Starem mieście' pod Nrem 
61, pospiesza uwiadomić, że codziennie od wpół do 
8ej aż do 9ej z ran a  z bronią-z  bagnetami , a w po ­
łudnie  od 12 aż  do wpół do drugiej z p a ła s z e m ,  
konno i pieszo; bez z ap ła ty  lekcje dawane są. Z b a ­
gnetem może każdy  nauczyć się z a  ty lub 15 g o ­
d z in ; a - z  pałaszem 17 lub 20 ,  i wielu w trzech ty ,  
g odniarh  wyuczyli  się zupełnie. J a k  k a w a le fz y s ta  
przeciwko pieszemu, i j a k  pieszy przeciw kaw ale-  
rzyście pojedynczo in t  się bronić dawana jes t  n a u k ą .  
Przed  d.voma latami' dałem tego 'dowody publiczni e,. 
o k a z a łe m , że dobry  fechmistrz  na bagnety  bez  nd- 
poęznieuia jednego po drugim 11 ludzi trafi, i /. dw o ­
ma kaw aierzys tam i n a r a z  jeden fechtowal się  j o- 
bydwóch pokonał.  -*• l i e a j a i t  fecbtmUtrz  arrnji pol­
skiej.


